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U p r a w a  l n u .  
( D  o k , o  ń  c  z e n  i e. )

H o d o w a n i e  l n u  w  czas ie  w e g e ta c y i .

L e n ,  od chwili s iewu do zbio ru ,  prócz czystego 
opielą m a , innego  hodowania  nie vrytnaga.

Uprawiany  dla do brego  w łó k na ,  wtenczas się 
w y ry w a ,  gdy  g łówki  nas ienne są jeszcze z i e lone,  
a mianowicie ,  gdy  do lne listki lnu żó łknąc poczy­
n a j ą ,  natomiast ,  jeżeli  do jrza le  nasienie chcemy 
pos iadać ,  wtedy czekac należy ze zb io rem,  d o p ó ­
ki g łó w k i ,  czyli nas ienn ik i , zupe łn ie  nie d o jd ą ;  
p rzecież nie powinny się otwierać.

L e n ,  szczególniej  na włók no  uprawiany ,  zostaje 
do pó t y  na garściach w polu,  dopók i  dok ładnie  nie 
wys chn ie .—  Dla nasienia zaś zebrany,  jeżeli j e d n o ­
stajnie dojrzał , ,  lepiej  j e s t  zaraz zwieść do s todoły;  
w  p rzeciwnym zaś razie winien w polu dojrzeć.

Namiemć  należy,  iż pomiędzy  w łó kn em  otrzy-  
jnanem ze lnu w stanie zielonym zebranego,  a tem,  
które  się o tr zymuje  z zupe łn ie  do j rza łego ,  ta za ­

chodzi  różn ica ,  iż p ierwsze j e s t  bielsze,  del ikatniej ­
sze, nieco do j e dw ab iu  zb l i żone; d rug ie  c iemniejsze,  
mniej  de l ika tne ,  ale od  p ie rwszego  mocniej sze .

I l e  p r z y n o s i  m o r g  p o l s k i  z ie m i  u p r a w i o n e j  l n e m .  (a )

Jak p ow ie dz ia łe m ,  len zbiera się na w ł ó k n o  
w s t a n i e  n i e d o j r z a ł y m ,  lub  też na n a s i e n i e ,  gdy  
zupe łn ie  do j rze je .  Uważać tu więc będz iemy d o ­
c h ó d , - j a k i  u p raw a  onegoż p o d  j e d n y m  i d r u g im  
wzg lędem przynosi .

L e n  n a  w ł ó k n o .  —  Błock p rzy jmuje  z m o r g a  
po lskiego ziemi ,  jak ie j  ta rośl ina w y m ag a ,  dob rze  
doprawionej  i użyźnionej ,  kóp  4 % ,  z k tó rych  sn o ­
pek  po om łóc en i u  ziarna waży fun tów 10 ;  ko pa  
zaś da je  nasienia 1 %  korca.

P o d ł u g  tego’ m ó r g  polski wyda je :
1. Nasienia 4 r y  kopy  p o  1 k o r c u ,  czyni k o r c y  

4  garcy 10. (b)

(a) W e d ł u g  B ł o c k a -
(b )  Z d a j e  się., że  tu ' P.  B ł o c k  z b y t  w i e l e  p r z y j m u j e  z i a r ­

n a ,  p o m n ą c  m  t o ,  iz  l e n  z b i e r a  s ię  r f  S tan i#  z i e l o ­
n y m .  I t  e d.
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i2. L n u  su row ego  270  snop. po  10 Funt., czyn! 2 7 0 0  f. 
3. P le w  z kopv  po  15 fun tów , czyni 65 fupt.

L e n  u p r a w i a n y  n a  n a si  e n  i e. —  P rz y jm u ją c  
pow yże j opisaną rolę i je j  stan, m ó rg  poi. w yda  k ó p  
4 7 , ,  kopa nasienia 1 korzec 8 garcy.

P o d łu g  tego m ó rg  poi. w y d a je :
1. Nasienia: 4 7 ,  kopy  po  1 k o r c u  8 garcy ,  ,czyni

5 ko rcy  2 0  garcy.
2. L n u  surow ego 2 7 0  snop. p o  ,7 fun t . ,  czyni 1890  f.
3. P lew ,z  kopy  po 15 funtów , czyni ,funt. 67.

P od l  ug  tegoż P. B ł o c k a :
100 funt. lnu  su ro w e g o ,  o m łó c o n e g o ,  ;daje j n u  

w y tar tego  funtów  20.
1 0 0  funt. ln u  w ytar tego  , po wyczesaniu  d a ją :

a )  lnu  czystego fu n tó w  25.
b)  p a k u ł  -  —  60.
c )  s tra tą  —  15.

R azem  funtów  100.
    ■ n a s i

;,0 u p r a w i e  ' k o n o p i .
- i  —

G ru n t .  K o le j .  S tan  żyzności.

K o nop ie  lubią g ru n t  mocny, żyzny, w ilgoć u t r z y ­
m ujący .

W  gospoda rs tw ie  t rzy - ,po łow em  u p raw ia ją  się 
pospolic ie  w ugorze  świeżo i m ocno  g n o jo n y m ; po 
ń ich  zaś idzie ozimina. Jednakow oż  konop ie  tylko 
w  n iek tórych  p rzy p a d k ach  są w łaściwym  .p rzedp ło -  
d em  oziminy, a m ianow icie gdy  ziemia je s t  zby t 
śc is ła ,  ł u b  też zbyt wiele zaw iera  wilgoci. W  k a ­
żdym  zaś innym  raz ie ,  zwyczajne le tn ie  zboże ,  a 
szczególniej kartofle , bu jn ie j  po  nich  obradzają .

U p raw a  ro li. C zas s iew u . I lo ść  nasien ia .

K o nop ie  w y m ag a ją  ziemi c z y s te j , g łę b o k o  s p u l ­
chn ionej;  zwyczajna u p r a w a  ziemi p o d  len  d la  
n ich  jes t  dosta teczną; tylko w raz ie  zbytecznej ści­
słości ziemi, m ożna  dac czw artą  o rkę.

Jeżeli rola nie je s t  z a ,n a d to  śc is ła ,  d o b rze  je s t  
w  jes ien i  pierwszą o rką  naw óz p r z y o r a c ;  w  p rze -  
jeiwnym raz ie ,  należy ziemię w cześn ie  w  jesien i

W e d łu g  tych zasad:
1. M o rg  ziemi up raw io n y  ln e m  na w łó k n o ,  -wy­

da z 27 0 0  funt. lnu  su ro w e g o ,  510  fuqt. ln u  .wy­
t a r t e g o ;  a z tego otrzym a się :

a )  L nu  czesanego  funt. 13.5.
b) P a k u ł  -  —  ' .323 .

2. M org  ziemi up raw io n y  lnem  na nas ien ie ,  w y-  
,da z 1890 funt. ln u  su ro w e g o ,  380  funt. lnu  w y ­
d a r te g o ;  z tego  zaś o trzym a się:

a )  L nu  czesanego  funt. 95.
b)  P a k u ł  -  „—  225.

A więc z m o rg a  p o i .  lnu u p raw io n e g o  na  nas ie­
n ie  i w łó k p o ,  otrzym ai: można p łó tn a :

a j  z lnu  czesanego łokc i  660.
b)  z p a k u ł  cieńszych —  512.
c )  z p a k u ł  g rubszych  .—  360.

p o d o r a c ,  p rzed  zimą pognoic  i gnój p rzyo rac .  —=- 
U p ra w a  w iosenna p o d o b n a  zupe łn ie  u p raw ie  .ziemi 
pod  len.

Czas .siewu stosuje się do możności u p raw ie n ia  
z iem i;  je d n a k ż e  pospolicie  konopie  siane w końcu  
kw ietn ia  lub  w początku  maja, najpew nie j  obradzają .

Nasienie nie wymaga g łębok iego  nakrycia, p rz e ­
cież pow inno  byc zupe łn ie  ziemią p rz y k ry te ,  gdyż 
w  p rzec iw nym  razie -traci moc k ie łkow an ia ;  oprócz  
t e g o , p taki j e  chciw ie pożerają .

Jeżeli tylko p o d o b n a  , należy w je d n y m  dniu  zie­
m ię  p o o r a ć ,  konop ie  posiać i p rzyb ronow ac .

Na m o rg  poi.  wysiewa się korzec 1 ga rcy  8. J e ­
żeli zaś ro lą  podczas  siewu nie je s t  dok ła d n ie  u -  
ró w n a n a  i wiele z g ru p io n e j  zna jdu je  się z iem i,  
■yvtedy kilka g a rcy  więcej rozsiać należy.

Pew ność obrodzenia.

S koro  konop ie  u p raw ia ją  się w właściwej im ro­
l i ,  przy tem  dobrz.e użyźnionej i d op raw ione j ,  p e ­
wniej one  o b radza ją  niżli le n ;  bo w iem  w  p rzec ią ­
gu  la t pięciu , n a  trzy  d o b re  p lony  rachować jnozBJto



Pielęgnowanie w czasie wegetacyl. w ię c e j  i d e l i k a t n i e j s z e ' w ł ó k n o ; ;  wcześniej’ ' dbjrze**

f io t rop i e  n ie  p o t r z e b u j ą  p i e l en i a ,  r o s n ą  b o w i e m  w a ,  n i e w y d a j e  z i a r n a ,  a l e  t y lko  p y ł ,  k t ó r y m ,  jak '
spb rze j  od l n u ,  i swetn i  s ze ro k i e m i  l i śćmi ' p rzy t ł um p o w i e d z i a ł e m  , s am icę  za p ło dn i ą ,
m ia ją  chwas ty .  D la  t ego  u p r a w a  ich mn i e j  o d  l n u  S k o r o  w i ę c ' s a m c e  o k w i t n ą  ,• n a l e ż y  j e  w y r w a ć , -  
Wymaga r ą k ,  z a t e m s tosownie j s zą  j e s t  do  b o d o w a -  W sn op ecz k i  p o w i ą z a ć ,  s u s z y ć , m o c z y ć  i da l e j  na 
n ia  na w iększą  ska l ę ,  m i ano wi c i e  w  w ie lk i ch  g o - ’ w ł ó k n o  p r z y rządzać .
spodarstwach. Im wcześniej po okwitnieniu 'konopie samcze się'

Konopie należą do rzędu roślin oddzielno-płcio-- wyrywają, tem delikatniejsze wydają włókno. Po  
wycb. Konopia samcza nazwana p ł o s k o ń , .  za- wyrwaniu samców, konopie samicze tem sporzej 
płbdnia swym pyłem  kwiat samiczy, który zowią rosną’ i obficiej nasienie wydają. Zostają one oko- 
g ł o w a c z k ą .  ło  4  tygodni dłużej w ziemi, niźli konopie samcze.

P ł o s k o ń  rośnie wyżej od g ł o w a c z k i ,  ma  (Dokończenie w następnym  N r z e .J

W Y C H Ó W  O W  I  E  Ci

C łp is  p r a l n i  o w i e c  P.  B l o c k  a. -
(D o Ł o ń c.z e n  i e.)

W  dniu do mycia owiec przeznaczonym , rano o' 
godzinie pędzą się owce do zagrody, na ten cel 

W blizkości pralni przyrządzonej.. Poczem przystę-- 
puje się do ich zamaczywania.-

T ym  końcem 4 0 -do' 50 sztuk owiec puszcza się 
do pra ln i,  dotąd jeszcze suchej; ' co gdy nastąpiło, 
ludzie do prania owiec' przeznaczeni , wcKodzą do 
Wyżej opisanych wydrążeń lub beczułek,,  upust 
dolny się 'zamyka, a górny- otwiera.

W oda  napływa tu z taką siłą,, iż w  przeciągu 2cfr 
rtńnut, owce aż pod krzyż w niej brodzą.. W t e m  
położeniu zostają przez 2 ; minuty, a to dla tego,.  
liyr znajdujący się w wełnie b rud 'ro z tn o k ł  i rozło-- 
żył się. Aby utrzymać przez te n c z a ś  Wodę w ró- 
wnej mierze, należy- o tyle upust dolny otworzyć,, 
aby przezeń’ tyle tylko w ody odpływ ało ,,  ile jejj 
przez pierwszy upust dopływa;-

Zamaczanie tę przynosi korzyść, iż’ wszelkie' 
cieńsze części b rudu ' z wełny wydzielonego, opa- ' 
dają na spód i wraz z w o d ą  oddalają się z pralni.

Teraz  zamyka się zupełnie upust dolny, poczem 
wkrótee pralnia tak dalece się wypełnia wodą, iż 
owce w niej.pływają. Przeznaczone do prania ich ’

osoby, prowadzą j e ,  o ile możności pojedyńczo,- 
3 —-4 razy w koło wodozbioru. W je d n y m  z dwóch 
ostatnich wydrążeń lub beczułek, przy upuście dol­
nym postawionych, gdzie je s t  woda najgłębsza , stoi 
owczarz, a w drugim owczarek. Powinnością ich 
je s t :  płynące koło n ich 'ow ce  chw ytać, i tak g łę ­
boko w wodzie nurzać, by wełna na krzyżu zamo- 
czoną została, bez zanurzenia przecież ich głowy. 
Jednakże, aby i na tej części' ciała wełna oczy­
szczoną by ła ,  polewa się" głowa wodą podczas gdy 
owce w niej stoją.

Po  takowem- zamoczeniu owiec, zamyka się u -  
pust‘ górny,- a otwiera zupełnie dolny; w skutek 
czego, w p rzec iągu 'jedne j  minuty woda całkiera 
pralnią opuszcza; poczem owce przez właściwe im 
otrząsanie, pozbywają się* części'wody i wypędzają 
z p r a l n i a  drugi oddział się napędza.

Zamaczanie to 40 do 50 owiec t rw a ’ najwięcej 
25 minut, a p o 'k tó re m ’wełna jest tak czysta i b ia­
ł a ,  jak  rzadko ją  widzieć można po zwyczajnem 
pławieniu ' owiec innym sposobem.

Mycie owiec nas tępu je 'zw ykle  w 4  —  5 godz in ’ 
po zamaczaniu; Im zaś wcześniej, np. w  2 godzinu 
nastąpić może, tem  też lepiej; a m ianowicie, j e ­
żeli owce na słońcu sto ją; bowiem  w tym razie’ 
końce w ełny wkrótce wysychają, a w tym s tan ia



r t r u d n o ś c i ą  t y lko czysto w y p r a ć  j e  mo żn a .  I  d la  
t e g o  t o ,  w  p o r z e  go rące j  i po dcz as  c i e p ł e g o  w i a ­
t r u ,  gdz ie  w e łn a  ba rd z o  p r ę d k o  w y s y c h a ,  d o b r z e  
j e s t  pędzi e  z amo cz on e  o w c e  na p o w r o t  do  o w c z a r ­
ni .  J eżel i  to zaś z p o w o d u  od l eg ło śc i ,  m ie j s ca  mi eć  
n i e  m o ż e ,  na leży  n ie  c ze k a ć  z m y c i e m  o w ie c  aż 
•wszystkie z am o c z on e  zo s t a n ą ,  a le  m a j ą c  4 — 5 o d ­
d z i a łó w  z a m o c z o n y c h ,  t a k o w e  wy my ć .

Myc ie  w e łn y  u s ku t e c zn i a  się tutaj  t y m  s p o s o b e m :

P o  w pę d z e n iu  d o  p r a ln i  p o d o b n e g o  j a k  p o p r z e ­
dn io  o d d z i a ł u  o w i e c ,  o tw ie r a  się d o l n y  u p u s t ;  
g ó rn y  z a ś , o ty le  j e d y n i e  się o t w i e r a ,  a b y  s p a d a ­
j ą ca  w od a  c a ł ą  o w c ę  o b l e w a ć  m o g ł a ;  d w ó c h  ł u ­
dzi  t r zy m a  tu p o d  s p a d e m  ivody o w c ę  d o p ó ty ,  do -  
p o k i  w o d a  wszys tk i ch  części  w e ł n y  d o k ł a d n i e  n ie  
o p łu c z e ,  r y m  s p o s o b e m  m y j e  się c a ł a  g r o m a d a  
owiec .

W o d a  u d e r z a j ą c  na w e ł n ę ,  rozdz i e l a  j ą  tak m o ­
cja o , iz n i e m a l  k a ż dy  w ł o s e k  w e ł n y  oddz i e ln i e  z o ­
s t a j e  n ią  o p ł u k a n y ,  i c a ł e  r u n o  d o k ł a d n i e  w y my te .

O s o b y  o w c e  t u t a j  t r z y m a j ą c e ,  t udz i eż  ow cza rz  i 
o w c z a r e k ,  ma j ą  sk ó r z a n e  f a r t u c h y ,  p o d o b n e  t y m ,  
j a k i c h  cieś le  używa ją .

W o d a  p ł y n i e  p r z e z  p r a l n i ę  o d  E.  d o  F .  d os yć  
p ł y t k i m  s t ru m i en i e m .  P r z e s t r z e ń  o d  w c h o d u  N.  
d o  ś c i any  ś r o d k o w e j  K.  K .  j e s t  ■ z u p e ł n i e  s u c h a ;  
b o w i e m ,  j a k . p o w i e d z i a ł e m ,  s p ó d  j e j  znaczn i e  j e s t  
p o d w y ż s z o n y ;  tutaj  p ę d z ą  się o w c e  p r z ez  s p a d e k  
w ó d y  w y m y t e ,  a r o z s t a w io ne  p r acz k i  w yc i ska j ą  im 
w o d ę  z w e łn y ,  p o c i ą g a j ą c  j ą  d ł o n i a m i  od  g ó r y  ku  
d o ł o w i ;  p o c z e m  w y m y t e  o w c e  wyd a l a j ą  się z p r a l ­
n i ,  a świeże  na p ęd z a j ą .

S p o s ó b  t e n  p r a n i a  j e s t  ze  w sz e c h  m i a r  b a rd z o  
d o g o d n y ;  m e  ty lko  b o w i e m  w e ł n a  j a k  najczyście j  
zo s t a j e  w y m y t ą ,  a l e  ws zys tko  o d b y w a  się t ak  sp i e ­
s zn i e ,  że t y lko  %  m i n u t y  cza su  d o  w ym y c i a  o w c y  
p o t r z e b a ;  na d to  i o w c e  b a r d z o  m a ł o  się p r z y t e m  
b ru d zą .  J e d n a k ż e  w ię ce j  na  d z i e ń  n i e  m o ż n a  t u  
z a m o c z y ć  i w y m y ć ,  j a k  o k o ł o  4 0 0  o w i e c ;  d la  t e ­
g o ,  k to  ma  znaczną g r o m a d ę ,  p o w in i e n  tu  p r z y ­
r z ąd z i e  d w a  spadk i  w o d y ;  t y m  s p o s o b e m  n i e m a l

o p o ł o w ę  r o b o t a  p ó jd z i e  s p o r z e j , gdy ż z ama cza n i e  
m n i e j  z a j m u j e  cz a s u ,  niźli  myc i e  p r z e z  s p a d e k  
w od y .

• D a w n i e j  —  m o wi B l o c k  —  z a m a c z y w a l e m  o w c e  
p r z e d  w i e c z o r e m ,  a d o p i e r o  n a s t ę p n e g o  dn i a  b y ł y  
m y t e ;  a le  p o s t ę p o w a n i e  to  n ie  j e s t  d o b r e ,  gdy ż  
w e ł n a  zb y tn io  tu w y s y c h a ,  a w  t y m  s t a n i e - t r u d n o  
j ą  d o b r z e  w y m y ć ;  n ad t o  zda r zy ć  się m o że ,  iż z p o ­
w o d u  de szczu  l ub  z i m n a ,  m y c i a  o w i e c  naza j u t r z  
p r z e d s i ę b r a ć  n ie  m o ż n a ;  w  razie  zaś t y m ,  j u ż  p o ­
n i e k ą d  n i e p o d o b n a  czys to w e ł n ę  w y m y ć . «

D o d a ć  tu na leży ,  iż w ys o ko ść  sp a d a j ą c e j  na  o w c e  
w o d y ,  w e d ł u g  p o t r z e b y  b y ć  m o ż e  m i a r k o w a n ą ;  
a l b o w i e m  do ry n n y  C. C. p r z y m o c o w y w a  się r y n n a  
r u c h o m a ,  2  s t o py  d ł u g a ,  k tó r ą  z ła t woś c i ą  w e d ł u g  
p o t r z e b y  s p a d k u ,  m o żn a  p o d n i e ś ć  l u b  zniżyć.

W  p ra ln i  wyże j  op i s a ne j  —  m ó w i  B l o c k  —  od  
l a t  1 1  my j ę  o w ce ,  a do  tego  w  w o dz i e  z imnej ,  w ie -  
l e części  z e U z n y c h  z a w ie r a j ą c e j ;  m i m o  t o ,  w e ł n a  
t ak  j e s t  czysto  w y m y t a ,  iż k a ż d e g o  k u p u j ą c e g o  za -  
d o w a l n i a .  J e d n a k ż e  r o z u m i e m ,  iż j ą  m o ż n a  j es zcze  
w  tym ł u b  o w y m  względz i e  p o p ra w ić .

W  oko l i cac l i  n ie  po s i ada j ąc yc h  p i a s k o w c u ,  m o ­
żna  p r a l n i ę  dy l ami  wy ło żyć  i o c e m b r o w a ć ;  w p r a ­
w d z i e  będz i e  ona  mnie j  t r w a ł ą ,  a l e  r ó w n i e  d o b r ą ;  
z r esz t ą  s p o r zą dz e n i e  d r e w n ia n e j  j e s t  ł a t w ie j s ze  o d  
s p o r ząd zen i a  m u r o w a n e j .

C o  zaś do p o t r z e b n e j  mas sy  w o d y  i j e j  s p a d k u ,  
t e d y  p r z y j ąć  m o ż n a  za z a s ad ę :  iż w o d a  p o t r z e b n a  
do  o b r a c a n i a  k o ł a  m ł y ń s k i e g o ,  j e s t  d os t a t ec zną  do  
za łożen i a  t e g o  r o d z a j u  p r a ln i .  S p a d e k  zaś w o d y  
b y ć  mus i  6  a p r z y n a j m n i e j  5 * /, s t óp  wys ok i ,  gdyż  
i n ac z e j ,  a n ib y  w o da  mi a ł a  d o sy ć  s i ły do  w y c z y ­
szczeni a w e ł n y  s p a d a j ą e  na n i ą ,  ni też  m o ż n a b y  
j e j  n a d a ć  dość  p r ę d k i  o d p ł y w .  A z a t e m ,  k to  n ie  
pos i ada  dos t a t eczne j  mas sy  w od y ,  ani wyże j  o p i s a ­
n e g o  s p a d k u ,  t en  n i e ch  n i e  z a k ł a da  p o d o b n e j  p r a l ­
ni  o w i e c ;  a l b o w i e m  w b r a k u  wmdy,  n ie  ty lko  m y ­
cie o w ie c  b a r d z o  w o ln o  się o d b y w a ,  a na s t ępn i e  
o w c e  od  z i m n a  w ie le  c i e r p i ą ,  a le  n a d t o  i w e ł n a  
d o b r z e  w ym ytą  b y c  n ie  m o ż e ,  gdy ż  z b y w a  s p a d a ­
j ą ce j  wod z i e  na p o t r z e b n e j  sile.



O o b c h o d z ę ,  n i  o s i ę  z o w c a m i  w y m y t e  m i 
a ż d o  s t r z y ż y k  '  .

Po  wym yciu ,  o ile tylko p o d o b n a ,  należy t rzy­
m a ć  owce na pas twisku w blizkości o w cz arn i ,  a to, 
aby za zbl iżeniem się c h m u r ,  p rzed zmoknien iem 
do mej wpędz one  być  mogły.  Również  unikać n a ­
leży kurzawy,  a mianowicie p ierwszego dnia po 
m y c i u ,  gdy jeszcze końce  we łn y  są m o k r e ,  a lbo­
wi em  w tym razie py ł  osiada na wełnie  i mocno  na 
me j  przylega;  przez co czyni j ą  os t r ą ,  b r u d n ą ,  a 
nas tępnie o wiele zniża je j  cenę.

Dła przyśpieszenia wyschnięcia wełny  i p rzeszko­
dzenia,  by się owce  nie pok ładały,  przez co we łna  
mnie j  więcej  się zanieczyszcza,  należy j e  u t r zym y­
wać w ciągłym r u c h u ,  czyli ciągle j e  po pastwisku 
p rzepędzać.

Jeżeli p i e rwszego i d rug iego dnia po mvciu m o ­
żna owce paść w cieniu,  lub też dzień ci epły a bez 
s ł o ń c a ,  u ła twia  powolne wysychanie wełny ,  wtedy 
j e s t  ona n ad er  miękką i del ikatną w dotknięciu;  
ale p o d o b n e  pas twiska ba rd zo  rzadko się trafiają,  
Zi  e sz tą , skoro  tylko owce  dobrze  są w ymyte ,  
wówczas  s łońce  mniej  wełnie  ich szkodzi ,  na to ­
miast  na ich zdrowie dobroczynnie  dzia ł a ;  a lbo­
w i e m ,  jeżeli  przez to wełna nieco s twardn ie ,  m o ­
żna jej  p rzywróc ić  właściwą miękkość,  zostawiają 
ow ce  p r zed  strzyżą dzień ca ły  w owczarni .  W o- 
gólności w e ł n a  o wiele jes t  ł agodniej szą  i de l ika ­
tniejszą,  gdy na owcach  w owczarni  do sycha ,  ani­
żeli gdy to ma miejsce pod  go łe m n iebem.  Dla 
teg o  pos tępowanie  t a k o w e ,  za ogólne p rzy jąć  m o ­
żna prawidło.

W I A D O M O Ś C I  H A N D I,

W i a d o m o ś ć  o c u k r z e  p ł y n n y m ,  w y r a b i a ­
n y m  z k r o c h  m a l u  z i e m  i a k o  w e g o  w f a b r y c e  
w  K a l t e n b e r g e r d ó r f e l  p o d  W i e d n i e m .

(Z O e k o n o m .  N e u ig .  und Verhandl.)

Już od trzech lat istnieje ta fabryka pod przewo-  
i e m  Pana L u d w i g a ,  technicznego chem ika, i
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O w ce  c i enk ow eł ne  j eduo-s t r zyżne, .  po t rzebu ją  do
zup e ł ne go  wyschnięcia 4  do 5 dni włącznie z ty m ,
w k ló iy jn  by ły  m y t e ;  j e d n a k ż e  można j e  s t rzydz
czwai t ego  dn ia ,  j eżel i  p ie rwszy  dzień po myc iu
sprzyja ł  wyschnięciu wełny.  Na* owca ch  zaś dw u-
s t r zyżnych ,  we łna  wysycha o l  do 1 %  dnia wcze-  
smej.

Wie l u  gospodarzy,  d l i  nadania  w e łn ie  większej  
w a g i ,  t rzyma owce po  zup e łn e m  już  wyschnięciu  
p rzez  dni kilka w owczarn i ,  p rzy  zamknię tych  
drzwiach i ok na c h ,  b y  tein mocniej  się poci ły.

Ze przez to pos tępowanie  wełna  nabiera więcej  
tłustosci  i wag i ,  żadnej  nie p o d p a d a  wątpl iwości ;  
ale z d r ug , ej s t rony,  staje się znacznie b rudnie j szą  
a p rócz tego będą c  upakow an ą  w wań tuchy,  tak 
dalece się zl ep ia ,  iż to  oku wp ra w n eg o  kupca  b y ­
na jmnie j  nie uchodzi  ; w razie zaś tym,  przez zniże­
nie ceny,  potraf i  sobie sowicie wynagrodz ić  ową 
sztuczną wagę.  ' .

Obfi te karmien ie  owiec po myciu aż do strzyży, 
ze wszech wzg lędów służy .we łn ie  i zdrowiu  o- 
wiec ;  j ed n ak ż e  pędzić ich nie należy na pas twiska 
zbyt  b u j n e ,  ni leż da w a ć  im w owczarni  p ok ar m  
do k tó rego  nie nawykły;  lub zbyt wiek- kartofl i ,  
a lbo zboza;  bowiem ła tw o  p o k a r m y  te zrządzić
mogą  owco m b ie g un k ę ,  a następnie być przyczyną 
zanieczyszczenia się wełny.  Źe p rzez -ca ły  czas p o ­
między myciem owiec a ich strzyżą,  owczarnia p o ­
winna być najczyściej  u t r zy m yw an ą ,  rozum ie-s ię  
s amo z siebie.

O strzyży owiec  później .

O W E  I p r z e m y s ł o w e .

w y rob y  swoje już  od tegoż czasu sp rzeda je  w  zna­
cznej  ilości w publ i cznym sk ładzie w Wiedniu '  funt  
p o  10 do 20  gr.  poi.  _  Już się powszechn ie  p r zy ­
zwyczajono do tej osłody,  a mim o t e go ,  że f ab ry­
ka ta odwarza  cuk i e r  w s iedmiu razem kot łach  „ ie  
j e s t  w stanie wszystkim zamów ien iom zadosyć u-  
czynić,  T e r a z  za łożoną  zos tał a na  tejże samej  za-
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sadzie i pod. przew odem . P a n a  L u  d wi  g a  p od o b na  
warze lnia  c u k r u ;  w - rozległych d ob ra c h  Barona E t -

TÓes ,  król.,  w ę g iersk ieg o  Wi ce -K an c le rz a  w \  ę-
grzech. P ł y n n y  cukie r  o t r zymywany  metodą,  Pana  
L u d w i g a ,  ma nadi os łodą z k r o c h m a lu  innemi  
sposobami  uzyskiwaną 'p ierwszeństwo- ,  a to:  w s a ­
m y  m ź e  s p o s o b i e  w y r a b i a n i a , ,  w  s m a k u  i w 
czystości. — Wszys tk ie -wyroby  z k rochmalu-  o t r zy ­
mywan o  dotąd za p om oc ą  k w asu  s i a rk o w e go ,  co,-
choćbyśmy nawet  i wzgląd na zdrowie-  pominę l i ,
d o d a j e  osłodzie s m a k u  n i e p rz y je m neg o '  i go rzk a ­
wego. ,  P. L u d w i g  zaś zamiast  kwas u  s i arkowego 
(dawno  juz  p r zed  n o w em  odk ry c ie m PP .  P a y e n  
i P e r s o z  o używaniu- diaslazu) używał  innego  cia-- 
ła ,  p r ę d k o  p ie rwias tek  cu k ro w y  wywiązu jącego  iy 
czego wszakże do tąd ta jemnicę robi)  i k tó r e  p r z e ­
wyższa n aw e t  i diastazę w p r ę d k i e m  i do sk on a ł em  
tworzen iu  się cukru. .  O s ło d a  sposob em  P a n a  L u ­
d w i g a  o t r z y m y w a n a , wolna- j es t  od  n ie p rz y je mn e­
go smak u  i nawet  da leko  przyjemniejszą od  indy j ­
skiego-cukrowego-- syropu;  s p o só b  bow iem . je j  wy­
rabiania- j es t  del ikatniej szy i czystszy, m e  zas,  j a k  
tO często bywa  z indyjskim sy ropem,  k t ó r y  uz ys ku ­
ją  z różh or odn ych  pozostałości  w fabryce cu k r u  ze- 
trzciny..  O w a  os łoda  Pana  L u d  w i g  a j e s t  to roz-  
ei ek mnie j  więcej  zgęszczony, ,  powierzchownośc i
c z y s t e j  i a p e t y t n e j . .  Dziś p o w sz e c h n i e ' j u ż  j e s t  uży­

wan ą  do wszelkich ■ potraw-, do? c i ep łych  i zimnych- 
t r u n k ó w ,  a n a w e t , ,  co się w sztuce lekar skie j  p o ­
twie rdzi ło ,  ze z b a w i e n n y m  wp ły w em ;  na s tan z d r o ­
wia; Przy  u t r ud n io n e m  dziś pęd zen iu  w ó d k i ,  z p o ­
w o d u  znacznego o d  niej poda t ku ;  b io rą . s i ę  już  r a ­
źno nie tylko do s y r o p u ; c u k r o w e g o  z z i emniaków,  
ale i ziemniaki  na sy rop zamienić  się stara ją .  —
C o d z i e n n i e  p r a w i e  d o c h o d z ą  m i ę  w y w i a d y w a m a  się
z od leg łych  k ra jów  o w a r u n k a c h :  p o d  k ló r em ib y
można się b y ło  nauczyc manipulacyi  i sposobu  wy ­
rab iania w  powyższej  f ab ryce  używanych . .  W i e lu  
n aw e t  na n iepewnych '  w s p i e r a j ą c  się'  p o g ło s k a c h ,  
n w a ż a  mię za właściciela tej f a b r y k i ; —  ale nie j e ­
s t e m  n im i nigdy nie by łemi  P o w o d o w a n y  wiel ­
kimi  w p ł y w e m •, j ak i  wywrzeć musi  t ak  roz leg je  u*

6 . —

życie zi e tniaków na gosp oda rs t wo  wiej sk ie ,  k t ó r e ­
go gor l iwym jes t e m zwole nn ik iem i p rzy jac ie l em,  
przyłożyłem* się tylko do rozwinięcia tej myś l i ,  do 
u po w sze chn ie n ia  j e j ,  a nareszcie do za pr o w a d ze ­
nia tego za k ładu  w moich  dobr ach .

Co do innie ,  użyczyłem- p ió ra  meg o  do  j e d n e j
z dawnie jszych rozpraw: o ki o chm alu  z z i emni akó w
i w tej r zuc i ł em myś l ,  k tó ra już  dziś j e s t  urzeczy­
wis tn ioną,  a mianowicie :  aby zi emniaki  w gorze l ­
niach z większą korzyścią „używaĆTia zdrowy k a r m  
dla byd ła  i dla wypędzen ia  w ód k i ,  aby j e  n ap rz ód  
zamienić w k r oc hm a l ,  t en w wodę  s ło d ką ,  a tę na - '  
s tępnie przy p om o c y  po t rze bn ych  do d a t k ów ,  p r z y ­
p rowadz ić  do  p rędk ie j  winnej  ł e rmen tacyi ,  t en zaś 
p łyn  za pomoc ą  po je dyn cz ych  i mniej  kosz townych  
a p a r a tó w  zamienić  w spirytus.  Nak łon i ł em  tez P.- 
L u d w i g a ,  b y  o tw or zy ł  za k ład  naukow y,  w  któ- -  
ry m b y  ca łą  t ę  p r o c e d u r ę  prak tyczn ie  w y k ł a d a ł ,  a  

to za szczup łe  wynagrodzenie  100 zr.  o d  osoby.  
W i e lu '  k r a j o w c ó w  i cudzoz i emców korzys tało juz  
od  ki lku- la t  z tego za k ł a du  i to z wielkiern z a d o w o ­
leniem.  Ale omyli l i  się'  wszyscy,- jeźl i  za to m a łe '  
w y na gr od ze n ie ' s pod z i ew a l i  się op ró cz  sp oso bu  o -  
t r zymywanta  k r o c h m a l u  i pędzenia  zen w ó d k i ,  n a ­
uczyć się także sposob u  o t rzymywania  sy ropu  c u k r o ­
wego .  Wyra b ian ie  c u k r u ' z a c h o w u j e  P. L u d w ig  d la '  
siebie j a k o  t a j emnicę ,  —  bo kto się z swego  p r z e m y ­
słu u t r z y m u j e ,  czyż moż e  inaczej  pos tępo wać ?

U w a ż a m  t edy  za p o t r ze b n e ,  podać  dok ła dn ie  dó  
powszechne j  wiadomośc i ,  co P. L u d w i g  w wa~- 
rzelni  c u k r u : p o d  Wi ed n ie m ;  p rak tyczn ie  w y k ład a ć -  

p r z y o b ie c a ł : :
1) Najpros t szą  i na j w y d a tn ie j s z ą ' m e t o d ę  otrzy--  

mywania  k r o c h m a lu  z ' z iemiakow.
2) Odłąc ze n ie ,  zachowanie  i -użycie pozos ta łośc i1 

n a  uży te cz ny  k a r m  dla byd ła .
3)  N a j p r ę d s z e  i uaj tańsze uzyskanie w o d y  s ł o d ­

kiej z k r o c h m a l u , - — a t o ;  aby z niej nas tępnie  p ę ­
dzić w ó d kę  i oce t  robie.

4)  Jak z po t r ze b ny m dod a tk iem '  p rzyp ro wad z i ć :  
Wodę:  s łodką  ido fe r m en ta c j i ,  winnej; , .
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’5) ’Najprostszą 1' najtańszą metodę odpędzenia 
(destylowania) wy fermentowanej wody słodkiej i 

.otrzymanie z tejże zaraz 1 .bezpośrednio spiryAuśu 
•wysokiego stopnia.

6) Naukę, jak za pomocą aparatów wcale spro- 
szezópycli i nieporównanie tańszych, przerobie zie­
m niaki na spirytus, a nawet i na p łynny  cukier, 
nie wydając wszakże ta jem nicy wywiązywania cu­
k ru , (za ,k tó rą , jakieśmy wyżej wspom nieli, oso- 

.bnego wynagrodzenia wymaga).
vOd zaprowadzenia podatku .konęumcyjnego rod

wyrabiania w ódk i, 'ta ty lko  metoda może, wedłftg 
mego zdania., wytrzymać korikurencyję.

W iadomo powszechnie, ile  gospodarstwo w ie j-^  
skie winne jest w nowszych czasach gorzelniom. 
W  dzisiejszem położeniu w ie lu  się zdaje, iż. będą 
musieli zamknąć swe gorzelnie. T o  spowodowało 
mię do przyczynienia się do nowego zakładu, w  

•kto rym by udzielana nauka spraw iła to , izby go­
rzelnie nie ustały i aby tern samem gospodarstwo 
w ie jsk ie  wstecznych nie czyniło kroków .

,J. M. Baron E h r e n fe ls .

(O b ra z  h a n d lu  o k rę to w e g o ,  s z c z e g ó ln ie j  na m o rz u  P ó łn o c n e in  i W s c h o d n ie m . 

m -o ż ^ b ra z T 6 maiąCyth -jasneS0 wyobrażenia . 0  przedmiotach handlu, interesującym będzie następnylOnegoż o b ra z :

A . O h  ęta prowadzące przedm ioty m ineralne od  1 Stycznia Ao  .20 L is topada  1835 r.

1. Zm orzą Północnego na morze Wschodnie.

Z morza Północnego do Petersburga i Kopenhagi -  okrp tów  fi
Z Anglii na morze Wschodnie -  _ (j^y '
Z Ems powiększej części na morze Wschodnie
Z morza Północnego do (Petersburga -  " -  -  _ „
Zm orzą Północnego w różne strony świata - 
Z ,Bremen na morze Wschodnie -  -
Z  Anglii na morze Wschodnie -  ■- - _
Z morza Połnocnego i Wschodniego na morze Wschodnia i Północne
L i ’ rancyi na morze Wschodnie ,- 
Z morza .Północnego na morze Wschodnie

Kam ienie do szlifowan. Z Anglii na morze Wschodnie -
Piasek. . . . .  . Z Anglii na morze W schodnie
i Glina. . . . . .  Z  morza .Północnego na morze W schodnie -  ~  »

'Siarka. . . .  . .
Węgle kamienne. 
Dachówka. . .. .
O łów . . . .
Kam ienie i cegła. 
Garnki gliniane. . 
Garnki kamienne. 
Wapno.
Gyps. . . . .
K reda......................

51.
5. 

47.
6. 
6.

27.
20.

8.
3.

.2.
2.

I I .  Z morza Wschodniego na morze Północne. 
Żelazo. . . . ,. ... Z  morza Wschodniego na morze Północne -
,  Z  Gdańska i.Szczecina do Francyi i Anglii -
Miedz. . . . . .  Zm orzą  Wschodniego na morze Północne -

...............................Z  Sztokolinu do Londynu
Maszyny żelazne.
Stare żelazo. . . .  Z G róningi.do Gdańska 
Gwozdzie.........................Z Golenburga na morze Wschodnie

Razem okrę tów  860.

— okrętów 298. 
—  61. 
—  21. 
—  3.

I  '  ‘  ( T * ?  d0 * « * ’ i K»rlsl..u..„ i
K u le  
W oda mineralna. 
Smoła. . . . 

.Dziegieć. .

Ze Swineiniinde do Alborga 
Z Amsterdamu do Kró lewca -  - -
Z  Kopenhagi do A ltony -  -  .  %

,Z morza Wschodniego na morze Północne -

2.
1.
1.
1.

132.
Razem okrętów 526.
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B  O kręta prowadzące p łody  morskie pom iędzy m orzem  Północnem a TFschodmem
od dnia  I Styczn ia  do 30 Listopada  1833 r. . ,

C]„ J 7:e ' Z Bremen,  Etnden ,  Anglii, Hollandyi,  Norwegii ,  Szwecyi,  Szkocyi i i  Elby-na
% oieuAJtr. . . . .  i i • _ _ .  - okretow 7zy.*  morze Wschodnie . - * . . „

g ól . . . . . .  Z morza Śródziemnego,  Atlantyckiego i Północnego na morze Wschodnie 40D.
T ra n  . . . .  Z morza Północnego na morze Wschodnie - *
■Dyjj . . . .  Z morza Północnego na morze Wschodnie -  -  “ •
Ryb Z morza Wschodniego dć> Londynu i morza Śródziemnego
Ostrzygów. Z morza Północnego na morze Wschodnie 4.

Razem okrętów 1234

C. O kręta prow adzące napoje lub p ro d u k tu , z których napoje się ro b ią , 
od  dnia  1 Stycznia, do 30 Listopada  18.35 r  

Wino. . . . . .  Z morza Północnego na morze Wschodnie
Kawa..............................Z m o rz ą  Połnoenego na morze Wschodnie
C \  koryja.......................Z morzą Północnego  n a  morze Wschodnie
W ó d k a . .......................Z  morza Północnego  i Wschodniego i odwrotnie

okrętów 79. 
—  2 1 .

Wódka Genewer zwana. Z Sehiednau do liólsinger
Piwo.
Rum.  . . .
W o d a  mineralna

Do Anglii 
Z-St. Óvix do Fleusbiirg 
Z  Ilollandyi do Królewca

10,
6.
4.
2.
2.
1.

Razem okrętów 125.

D. O kręta prow adzące w pow yższym  okresie czasu m a te ry ja ły  na naw óz słiuace.
K i ś c i ............................. Z m o r z ą  Wschodniego do Anglii -
Makuchy lniane i rzepiowce. Z morza Wschodniego dot Angin
G vps...............................Z Francyi na morze Wschodnie -
GaPrany........................ Z morza Wschodniego na morze Północne
N a w ó z  patentowany. Z Kopenhagi i Pe te rsburga  na morze Północne
Piasek (zwany Grangemouth). '  Ze Szkocyi do Petersburga  - 
S łomy............................Z Kopenhagi na morze Północne  -

- okrętów 207.
- 75.
-  20. 

-  11 .

6. 
2 . 
1.

Razem okrętów 322.

\ y  L A T) O M O S C I K- K A J -O W  E.

D o n i e s i e n i e  -o ’r ó ż n y c h  n a s i o n a c h .
W  dobrach Bu d z i  s ł a w i  u K o l s k i m ,  pod miastem K o ł e m ,  należących do W. C z a r n o w s k i e j ,  

dostać można ’0  korny- Szpot ku,  garniec po zł. 2. Klobv sobie życzył nasienie to miec na miejsce pi ze­
słane,  raczy przesłać*należytośd f r a n k o  wprost do W. Dziedziczki, i, jak się rozumie,  wskazać miej­
sce odesłania. , /  T , -* ,

W d o b r a c h  G i e ł g u d y s z k i  n i ż s z e ,  pod M a r y j  a m  p o l e  t a ,  dostać można następujących nasion:
1 .  K o n i c z y n y  czerwonej  garncy 4 0 0 ,  garniec po zł. 6 gr. 20.
2..  Koniczyny białej  kilkadziesiąt garncy, garniec po -  - - -  —  «.
3. Szporku garncy 100, garniec po - - - - -  -•
4. Nasienia trawy Tvmotei  garncy kilkadziesiąt, garniec po - -  - — 4

W  Dziedzic zaręcza za dobroć  nasion, gdyż są z ▼ ł a s n e j  jego'  zie.ni zebrane,  z gospodarstwa płodo- 
zmiennego, na uprawie roślin pastewnych ugruntowanego.  Żądającemu znacznej party,  rzeczonych na­
sion, np. około 200 g a r n c y ,  obowiązuje się. W. Dziedzic takowe odesłać do Suwałk lub Augustowa a 
to za opłatą po 10 gr. od garnca ,  lub tez wprost  do Warszawy, gdyby znaczna tlosc obstalow.aną była;  
w tym razie fracht wynosiłby po zł. 8 od centnara.  Opla ta  należytosci za nąsienie i transport  mogłyby 
nastąpić przy odbiorze nasion. ______

R e d a k t o r  T y CtODwira.: N e p o u a .  R u n o  \y s k i , p r ^ y  u l i c y  K .a p i ld lu e j  53y .  vr D r u k a r n i  K.qhiiesi’o» dilnya.


